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W walce o wolność i postęp, o sprawiedliwość spo­
łeczną, polska klasa robotnicza wpisała niejedną piękną 
kartę. Historia ruchu robotniczego złotymi głoskami ma 
wyryte chlubne imiona rewolucjonistów, a wśród nich 
bohaterskie imię Marcina Kasprzaka, człowieka, który 
ideę rewolucyjną ukochał ponad własne życie i życie 
swe dla niej oddał.

ES 7, jednym z tych polskich 
patriotów-internacj onali- 

stów na przełomie XIX i 
XX wieku, którzy po rozbiciu 
przez carat „Wielkiego Prole­
tariatu" podchwycili upadają 
cy szandar Waryńskiego, Ku­
nickiego i innych proletariat- 
czyków. Przez cztery lata pro­
wadził pracę konspiracyjną w 
Królestwie i sztandar rewo­
lucyjnej walki przekazał „II 
Proletariatowi'1, którego był 
współzałożycielem.
' Ten serdeczny współpracow 

nik Róży Luksemburg praco­
wał wszędzie tam, gdzie był 
robotnik polski, czy to w Po­
znaniu, Warszawie, Łodzi, 
Wrocławiu, czy wśród grupy 
polskiej w Berlinie i Londy­
nie. Rozpoczął. swą działal­
ność, jako Wielkopolanin, pod 
zaborem pruskim, w szere­
gach Socjalnej Demokracji 
Niemiec i pozostawał z nią w 
kontakcie do końca życia. 
Pracę swą dla sprawy socjali­
stycznej rozpoczął w Pozna­
niu w czasie naj zacieklejsze- 
go zwalczania ruchu robot­
niczego przez Bismarcka. Tu­
taj, ten syn wyrobnika rol­
nego, urodzony w Czołowie, 
w pow. śremskim w 1861 r., 
od wczesnej młodości tkwi w 
ruchu robotniczym i zapo­
znaj e się po raz pierwszy z 
murami więzienia w 1887 r.

Kasprzak był niestrudzo­
nym i wszechstronnym dzia­
łaczem rewolucyjnym: orga­
nizował robotników w związ­
ki, przerzucał literaturę re­
wolucyjna z zaboru pruskiego 
do rosyjskiego i odwrotnie, 
agitował żywym robotniczym 
słowem. A umiał mówić gorą­
co i-zapalać do walki robot­
ników ten pierwszy na wielką 
skalę działacz socjalistyczny, 
pochodzący bezpośrednio z 
klasy robotniczej. Wielka by­
ła jego łatwość obcowania 
z robotnikami i wielkie jego 
w7 klasie robotniczej wpływy.

Gdy Marcin Kasprzak, idą­
cy. jasno wytkniętą drogą 
Wielkiego Proletariatu wier­
ny Waryńskiemu, nie 'chciał 
zboczyć na manowce socjal- 
szowinizmu londyńskiego 
„Przedświtu" — obrzucony 
został z politycznej zemsty 
błotem i szczuty oszczer­
stwami. Tego nieugiętego 
chorążego rewolucyjnego so­
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Szyba dudni jak werbel:
raz forte, raz pianissimo.
Z okna woda cieknie przez szczerbę 
— parapetem i mimo.

17 izbie półmrok. Lampa na stole 
i abażur się chwieje na niej.
A za oknem stoją topole,
jak dziewczyny deszczem spłakane.

S*oią smukłe, liściem szeleszczą, 
wiatr im loarkocz splata z yalęzi, 
ę:ly piorunu srebrzysty brzeszczot 
siecze ciemność i w> ziemi grzęźnie.

A ja patrzę na nie przez okno 
drżą smutne, przejęte trwogą,

;ak na deszczu płaczą i mokną, 
i uciekać nigdzie nie mogą.

A ja patrzę na nie i myślę:
miłość przecież w serce tak wrasta, 
jak te drzewa w glebę — 
mocno i ściśle.
I czasem płacze, albo świeci jak gwiazda.

cjalizmu, oddanego bez reszty 
poprawie doli robotniczej, nie 
skaziteinie czystego, oskarża­
no nikczemnie i spotwarzano.

Afarem Kasprzak

Zatruta strzała „Przedświtu" 
na długo zaciążyła nad ru­
chem robotniczym Polski, roz 
dzieliła obóz rewolucjonistów 
polskich zagranicą i w kraju 
na przeciwników i obrońców 
Kasprzaka. Stanęła w jego o- 
bronie Socjal - Demokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy 
f SDKPiL), wystąpiła z prote­
stem Socjalna Demokracja 
Niemiec, z oburzeniem i po­
gardą odrzuciła potwarz gru­
pa rewolucjonistów rosyjskich 
w Londynie. Specjalny sąd 
partyjny niemieckiej SD o- 
czyścił Kasprzaka z zarzutów.

Ktoś inny na jego miejscu 
załamałby się zupełnie. Ale 
nie ten człowiek stalowej woli 
i nieugiętego charakteru. Bio 
grafowie jego mówią, że tyl­
ko na chwilę ugiął się, gdy 
dostał do rąk we Wrocławiu 
oszczerczą ulotkę o sobie. 
Gorzko upłynęła noc cała, ale 
poranek zastał go już mocne­
go i zdecydowanego do dal­
szej walki.

Kasprzak z żoną Anną i 
synkiem przez całe życie żył 
w niesłychanie trudnych wa­
runkach. Kiedy zatrzymany 
na granicy w Skalmierzycach 
mógłby się uwolnić składając 
kwotę 25 rubli na wykup, 
stwierdza gorzko, że nie zda 
rzyło mu się jeszcze mieć ta­
kiej sumy. Zarówno ustawicz­
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na tułaczka i bieda oraz wal­
ka w obronie swej nieskala­
nej czci, wreszcie pobyt w 
więzieniu podkopały jego 
zdrowie i nabawiły suchot.

Socjal-Demokracja Króle­
stwa Polskiego i Litwy powie­
rzyła mu tuż przed wybuchem 
rewolucji 1905 roku najważ­
niejszą placówkę agitacyjną 
— tajną drukarnię przy ulicy 
Dworskiej w Warszawie. 
Tam Kasprzak drukował u- 
lotki, wydawnictwa i tam 24 
kwietnia 1904 roku ujęty zo­
stał przez żandarmerię car­
ską. Zasko'czcny drogo oddał 
swoją wolność, kładąc tru­
pem kilku siepaczy carskich. 
O tym momencie powie póź­
niej Feliks Dzierżyński, że 
„strzały Kasprzaka jak iskra 
elektryczna rozbudziły ma­
sy robotnicze i powołały 
je pod sztandar walki czyn­
nej". W kilka dni po u- 
więzieniu Kasprzaka, 1 maja 
1904 roku, ponad 10-tysięczny 
tłum robotników wyległ na 
ulice Warszawy. Warszawa 
robotnicza walczyła, walczyła 
wspólnie z robotnikami rosyj­
skimi w Petersburgu i Mos­
kwie. Lecz w tej walce zabra­
kło Kasprzaka, choć ją przy­
gotował.

Marcin Kasprzak stracony 
został na stokach Cytadeli 
8 września 1905 roku. O jego 
ostatnich chwilach tak czyta­
my w wydawnictwie SDKPiL 
„Z pola walki":

„Gdy szedł na stracenie o 
godz. 6 rano, na korytarzu 
Cytadeli milczącym grobowo, 
w szarych mrokach świtu, 
wśród ciężkich stąpań żan­
darmów, rozległa się po raz 
ostatni nuta „Czerwonego 
sztandaru".

„Krew naszą długo leją ką­
ty..." — śpiewał z wysiłkiem 
męczennik walk; robotniczej 
i szedł oddać krew swą — 
ostatnie co posiadał — od­
dawszy młodość, siłę, szczę­
ście osobiste, wolność, zdro­
wie, czułość małżeńską i ro­
dzicielską, ducha i ciało. 
Szedł oddać krwi kroplę ostat 
nią dla wybawienia i honoru 
klasy robotniczej."

„Nadejdzie jednak dzień 
zapłaty..." — śpiewał j szedł 
na rusztowanie. Stanął moc­
ny, spokojny, prosty i gdy 
pętlicę śmierci zakładali mu 
na szyję, gdy postronek ka­
towski miał się wpić w owrzo 
dzoną puchliznę, aby przeciąć 
żywot bojownika, jeszcze o- 
tworzył usta, nirr je miał za­
mknąć na wieki i zawołał: 
„Niech żyje Rewolucja!"

Tak zginął wielki syn Zie­
mi Wielkopolskiej. Zginął bo­
haterska — jak żył i jak wal­
czył.

Z. Kawecki jako Warski w komedii Fredry 
,..Godzien litości"

(Fot. Z. Maksymowicz)

Pałac w Smiełowie
Test już właściwością natu- cy w latach 1831 i 1832, nar 
J ry ludzkiej otaczać legen pisze do Onufrego Pietraszkie- 

dą wybitne postacie historycz- wieża, że okras jego pobytu w 
ne i miejsca pamiątkowe, nie wielkopolskich dworach był
pytając nieraz o prawdę hi sto 
ryczną. W legendzie jest zaw­
sze coś z poezji. Wyobraźnia 
człowieka stwarza obrazy ma­
lowane tęczą i jak na kanwie 
tka ,.swych myśli przędzę i 
swych uczuć kwiaty".

Legendą osnuty jest już 
Smiełów w pow. jarocińskim,
choć historycy literatury nie dla nas niejako symbolem po- mieszczając sale reprezentacyj
wiele jeszcze powiedzieli o po 
bycie Adama Mickiewicza w 
tym zakątku Wielkopolski. 
Przy bliższych badaniach mo­
że się okaże, że Mickiewicz 
niezbyt tam długo przebywał, 
choćby ze względu na czuj­
ność policji pruskiej i że ro­
mans 33-letniego poety z pię­
kną kokietką, panią Konstan-
cją Łubieńską, nie tam się za- nych mistrzów epoki Oświecę- wówczas artysta - malarz 
wiązał. Lecz niewątpliwie w nłaj którzy do kultury polskiej Franciszek Smuglewicz, ro-
cienistych alejach śmiełowskie wnieśli niezapomniany wkład, 
go parku nad rzeczką Lutynią pajac budował znakomity ar- 
młody Mickiewicz śnił i ma- chitekt Stanisław Zawadzki 
rzył. I choć później, po opu- (1743—1806), a zdobił wnę- 
szczeniu Wielkopolski, w któ- j-rze nje mniej świetny malarz 
rej przebywał około 8 miesię- Franciszek Smuglewicz (1745 

do 1807).
Po upadku powstania ko­

ściuszkowskiego Warszawę o- 
puszczała arystokracja i wzno­
siła rezydencje w swoich do­
brach powołując do pracy naj 
w> bitniejszych ówczesnych ar 
ehitektów i artystów-malarzy.

Jedno z malowideł ściennych 
Smuglewicza

Komediopisarz i aktor
zmarłym niedawno korne- zbliżyły tych dwóch ludzi tea- 
diopisarzu i aktorze Zyg- tru. Literacki wieczór czwart- 

muncie Kaweckim mało się u kowy zorganizowany w Poz­
noś mówiło i dla wielu ludzi, naniu w 1952 roku poświęco- 
zwłaszcza młodszego pokolenia, ny był wspomnieniom Kawec- 
jego nazwisko pozostało niezna- kiego o Osterwie.
ne. W dorobku scenicznym Ka-

Warto jednak przypomnieć weckiego mamy takie poważne 
dorobek jego pracy komedio- pozycje grywane w najwięk- 
pisarskiej i aktorskiej, gdyż ze szych teatrach międzywojenne- 
sztukami jego kojarzą, się na- go dwudziestolecia jak: „TPÓ-J 
zwiska słynnych aktorów i ich PRZYMIERZE" — komedia w 
niezapomniane kreacje. 3 aktach, wystawiona jako 6

Sceniczny dcł&ut Kaweckie- sztuka po otwarciu Teatru Pol 
go to premiera jego komedii — skiego (po „Irydionie" — Kra-
„DRAMAT KALINY" we Lwo sińskiego, „Krakowiakach i Gó- 
wie, jeszcze przed pierwszą woj ralach", „Damach i huzarach" 
ną światową. W późniejszym itd.). Reżyserował ją Węgrzyn, 
okresie, pracując w Warsza- a w rolach głównych wysląpi- 
wie jako literat, wystawia kil- li — Dulębianka, Zelwerowicz 
kanaście komedii w teatrach i Lenczewski.
całej Polski. Kilka z nich gra- W Teatrze Małym pod dyrek- 
no poza granicami kraju — cją Szyfmana — Kawecki wy­
żu Pradze czeskiej, Belgradzie stawił swoje 3 komedie — w 

i Budapeszcie. 1927 r. „FURĘ SŁOMY", gra- 
Znalazlszy się ną 71 razy, w 1929 r. — „PA- 
po rewolucji w RĘ NIE PARĘ" i w 1931 r. 
Moskwie Ka- „DROGĘ DO PIEKŁA", 
wecki wyslępo- 3-aktową farsę „POCZEKAŁ 
wal w radziec- NIA I KLASY" wystawioną 
kich teatrach ja w Teatrze Polskim w 1925 ro- 
ko aktor. ku, wsławili wspaniałymi krea-

W jego ko- cjami aktorskimi: Przybyłko- 
mediach, gra- Potocka w roli Rut, Leszczyń- 
nych przed woj- ski jako Zbigniew, Zelwero- 
ną, stworzyli wieź, Orwid i Modrzewska, 
niezapomniane Po wojnie, jako pracownik 

kreacje tacy „Estrady" grał w komedii Frc- 
wielcy mistrzo- dry „Godzien litości" w roli 
wie sceny jak Warskiego, występując w ob- 
Solski, Osterwa jazdowej ekipie wiejskiej. Tuż 
i Zelwerowicz, przed naglą śmiercią złożył rę- 
W powojennym kopisy dteóch nowych kome- 
zbiorowym wy- dii.
daniu ról Lud- Najbliżsi współpracownicy z 
wika Solskiego „Estrady" wspominają Kawec- 
możemy obej- kiego jako szanowanego i bli- 
rzeć tego ge- skiego kolegę, serdecznego przy 
nialnego akto- jaciela i doświadczonego do- 
ra w komedii radcę.

Kaweckiego Teatry nasze i ich kierownic- 
„Dramat Kali- twa artystyczne powinny zain- 
ny". Z Osterwą resować się bogatą puścizną 
łączyły Kawec- Kaweckiego. Przy obecnym bra 
kiego przyjaciel ku komedii warto przekonać 
skie stosunki, się, czy któraś z jego sztuk nie 
Wspólna, nauka nadaje się do adaptacji i wy- 
w szkole, role stawienia.
w jego sztukach A. DĄBROWSKA

O

„roślinny" i „zwierzęcy", wy­
niesie stąd wiele wrażeń, któ­
re znajdą odbicie później w 
„Panu Tadeuszu". Choć Mic­
kiewicz gościł może nawet dłu 
żej w innych miejscowościach, 
jak np. w Poznaniu, Objezie- 
rzu, Choryni, Lubeni, czy 
gdzieindziej. Smiełów stał się

bytu poety w Wielkopolsce. 
Gdyby nie „Rok Mickiewi­

czowski", o Smiełowie byłoby 
głucho, jak o tych innych sie­
dzibach magnackich, a prze­
cież Smiełów, niezależnie od 
pobytu w nim naszego Wiesz­
cza, jest godny uwagi.

Przy wzniesieniu tego pała­
cu pracowało dwóch wybit­

Możny ród Gorzeńskich zapra ....
gnął również mieć strojne bu- szczenią, którymi mogliby się 
dowie w Smiełowie i Dobrzyc- zając specjaliści.
ku. Budowę więc tych siedzib 
powierzono Stanisławowi Za­
wadzkiemu, budowniczemu Ko 
misji Edukacyjnej, generał- 
majorowi Wojsk Polskich, 
twórcy wielu monumentalnych 
budowli, a między innymi pa­
łacu „Frascati" w Warszawie 
i budynków wojskowych w A- 
lejach Ujazdowskich. Stani-

sław Zawadzki był jednym z 
niewielu architektów7 polskich, 
którzy rozsławili się w kraju 
i cenieni byli przez Stanisława 
Augusta. Wykształcony w Rzy 
mi®, w7 Akademii św. Łukasza 
przywiózł do Polski zamiłówa 
nie do form klasycznych i 
kult neoklasycyzmu szerzył w7 
kraju z Knakfusem i Gucewi- 
czem. W tym też stylu jut pod 
koniec swojego życia zbudo­
wał pałac w Smiełowie, roz-

ne na parterze z -widokiem 
głównym na ogród, a pokoje 
użytkowe i gościnne na pier­
wszym piętrze. Tam to póź­
niej wydzielono kwaterę Mic­
kiewiczowi.

Należy przypuszczać, że za 
sprawą Zawadzkiego do sporzą 
dzenia malowideł wnętrza pa­
łacu zaproszony został głośny

wieśnik architekta i jego 
kolega z Akademii Rzym­
skiej. Smuglewicz przybył 
do Wielkopolski i tu w trzech 
miejscowościach, o ile wiemy, 
stworzył obrazy lub freski — w 
kościele w Trzemesznie oraz 
pałacach w Dobrzycku i Śmie- 
łowie. W pałacu śmielowskim 
zastanawiają namalowane przez 
Smuglewicza insygnia masoń­
skie. Czyżby Gorzeńscy nale­
żeli do loży masońskiej, a może 
nawet Smiełów był siedzibą 
loży masońskiej? Są to przypu-

Salon reprezentacyjny w 
Smiełowie Zawadzki zbudował 
w kształcie ośmiokąta z wido­
kiem na ogród. I znowu nasu­
wa się pytanie, czy kształt ten 
nie wiąże się z insygniami ma­
sońskimi Smuglewicza? Arty­
sta musiał otrzymać tu specjal­
ne zlecenie, gdyż domeną jego 
twórczości są raczej obrazy rei i 
gijne, rodzajowe i historyczno- 
mitologiczne. Freski smiełow- 
skie są zimne, o mado pociąga­
jącym kolorycie, ale to prze­
cież odpowiadało upodobaniom 
ówczesnej epoki. Smuglewicz 
pozostawił po sobie bardzo bo­
gatą puściznę. Dzieła jego 
znajdują się w Warszawie, w

Przez park w Smiełowie 
przepływa rzeczka Lutynia

(Fot. (3) S. Wlaszek

Wilnie, a nawet na zaproszenie 
cara zdobił w Petersburgu ka­
plicę w Padacu Michajłowskim.

Poznański Urząd Konserwa­
torski przeprowadza obecnie 
rekonstrukcję malowideł Smu­
glewicza, zakrytych ostatnio 
farbą, może nawet celowo, aby 
nie zniszczyły się cenne freski 
w czasie zabaw tanecznych w 
tej sali. Przy okazji odnawiany 
jest również pokój,,w którym 
mieszkał Mickiewicz na pierw­
szym piętrze. Powinno tu się 
znaleźć małe muzeum pamiątek 
mickiewiczowskich, a wśród 
nich teksty z melodiami regio­
nalnych pieśni ludowych? o 
które się poeta gorąco-dopomi- 
nał i których z zachwytem słu­
chał. Niechże Smiełów stanie 
się wyrazem tego kultu Mickie­
wicza, jakie żywili dla niego 
zawsze Wielkopolanie.

HENRYK BARAŃSKI



Piękno ziemi-w drzeworycie i i tańca

St. Łuczak: Wenecja, pow. Żnin (drzeworyt)

W kilku miastach Ziem Za- wyn, artysta zajmuje się róż- 
chodnich czynna była wystawa nego rodzaju grafiką, w której 
prac plastyka poznańskiego na pian pierwszy wysuwa się 
Stanisława Łuczaka. Większość drzeworyt.
wystawionych dziel opiewa _________________________
piękno ziemi kujawskiej, Pałuk 
i okolic Biskupina. Wystawy 
zorganizowane zostały pi-ze z 
Komisję Kulturalno - Oświato­
wą Związku Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego przy Uniwersy­
tecie Poznańskim. Na wysta­
wie pomieszczono również pra­
ce drzeworytnicze dziesięciolet­
niego syna artysty — Wojtu­
sia.

St. Łuczak, plastyk-samouk, 
pochodzący z Inowrocławia, od 
najmłodszych lat zdany na 
własne siły, mozolną pracą i u- 
porem zdobył podstawy samo­
dzielnych poczynań artystycz­
nych. Etapami jego stale roz­
wijającej się działalności pla­
stycznej były liczne wystawy 
organizowane przez Okręg Po­
morski Z. P. A. P. w Bydgosz­
czy, w Poznaniu, Grudziądzu,
Włocławku, Olsztynie, jak rów­
nież udział w ekspozycjach zor­
ganizowanych przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki — w Mo­
skwie, Pradze i Frankfurcie.
Poza malarstwem sztalugo-

SIWYCH
NAIWNY PROBOSZCZ
Do budowy kościoła w 

Oporowie (pow. leszczyń­
ski) zgodzono w r. 1640 
dwóch robotników gostyń­
skich z piłami: Jor gę Stan 
ka z synem. Dobrali oni 
sobie do pomocy dwóch 
Niemców, wzięli od pro- 
łjoszcza umówioną żyw­
ność i poszli do lasu na 
Zalesiu, ciąć dęby.

Jak notuje w swej kro­
nice oporowski proboszcz: 
„dwie niedziele nic nie ro­
biąc jedli i pili, na osta­
tek roboty odbieżeć chcie- 
li, tę rację dawając, iż 
drzewo do obrabiania twar 
de, do dźwigania ciężkie. 
— Muszemy odiść bo mu 
niepodołaniy y nie mamy 
już co jeść".

Proboszcz uwierzył tłu­
maczeniu. Dołożył żywno­
ści i dał pomoc do spu­
szczania dębów. Widocznie 
uznał, że „drzewo do obra­
biania twarde, do dźwiga­
nia ciężkie",

CZTERY ŚLUBY
W r. 1865 zawarły w Opo 

rouńe ślub cztery pary, 
dnia 4 czerwca Nowakowie 
z Drobnina i Matuszewscy 
z Oporówka, 8 październi­
ka Walkowiakowie z Opo­
rowa, a 15 października 
Piotrowiakowie z Oporów­
ka. Wszystkie te pary ob­
chodziły w r. 1915 zloty ju­
bileusz małżeński.

CUD W BOJANOWIE
„Na dzień 24 marca 1815 

wydarzył się wypadek w 
Bojanowie, że krowa się 
ocieliła i dwoje dzieci 
przyszło na świat bez żad­
nego szwanku. Tameczny 
burmistrz wziął dwoje dzie 
ci do siebie i dwie mamki 
ma dla nich" — pisze w 
niedrukowanych jeszcze 
„żornalach" Nieświatow- 
ski.

Jak 2 tego wynika — 
burmistrz dobrze umiał 
tłumaczyć się cudami 
przed swoją żoną. (S)

Cala występów artystycz- Te O ii057 Śmie5owski moskiewskiej, w miejsce
nych zespołów V Świato-  -------—----- ~------------ ------- dość sztywnej iluś trący jności

wego Festiwalu Młodzieży i akompaniamentu „numerów ta
Studentów w Warszawie do- Występy artystyczne obu necznych“ ukazało jednolitość 
tarła również do Poznania, S^'up miały charakter mozaiki- dramaturgii utworu, powoła- 
gdzie po świetnym i recitalu for składanki. W świetnie wyre- nego ^o życia w plastycznych 
tepianowym Jurija: Boukowa z żyserowanym koncercie-wido- obrazach wzbogaconych o psy- 
Bułgarii, laureata .Międzynaro- wisku zespołu radzieckiego chologiczną i ideową treść, 
dowego Konkursu im. Margue przeplatały się nawzajem wy- Dopiero po premierze ,,Śpią- 
rite Long i Jacąues Thibaud w stępy grupowe z solowymi z cej królewny" (3. I. 1890 r.) 
Paryżu (pełne dynamicznych różnych ośrodków ZSRR (Mo- przecj sZtuką taneczną otwo- 
kontrastów wykonanie Bacha, skwa, Leningrad, Kijów, Swier rzyły się perspektywy ,.choreo 
Schumanna i Skriabina!) — mie dłowsk, Odessa), w progra- graficznego symfonizmu1', orga 
liśmy okazję podziwiać w Ope- mje Chin przeważały nato- njcznej łączności treści dzieła 
rze poznańskiej na dwóch wie- rniast zdecydowanie, występy z jego formą, a nie tylko czcze 
czorach galowych występy mło grupowe (balet, chór, orkie-
dzieżowych zespołów ŻSRR i stra), nastawione w wielu wy- 
Chin. Nie pierwsze to i zape- padkach na przyswojenie kla- 
wne nie ostatnie występy zna- sycznych pozycji sztuki euro- 
komitych artystów tych pejskiej, jak i
państw. Urok młodości wyko- utworów polskich. Preludium 
nawców obu koncertów bez re- z 3 aktu opery „Halka" — Me­
szty podbił chłodną na ogół niuszki (nie mówiąc już o kon­

certowym wykonaniu uwertu­
ry do tej opery i drobniej­
szych pieśni), jak i stylizowa­
ny a la Mazowsze oberek — 
były rewelacją programu.

Trudno w krótkim sprawo­
zdaniu analizować poszczegól­
ne punkty dwóch blisko trzy­
godzinnych programów o tak 
różnorodnym wachlarzu tema-

widowrcię poznańską, co stano­
wi dalszy dowód oczywistej 
prawdy, iż wielka sztuka zaw­
sze łączy narody.

Zbigniew Pędziński

z tematem
Jednym z konkursów ogłoszonych w związku.* z V Festi­
walem Młodzieży i Studentów był konkurs na> pracę kry­
tyczną z dziedziny literatur y. W konkursie tym brał 
udział młody krytyk poznański —■ Zbigniew Będziński. 
Poniżej drukujemy fragment wyróżnionej pracy Pędziń- 
skiego na temat Wilhelma Macha.

\T awet pobieżny rzut oka na łym dla współczesnego czjytelni- 
polską, literaturę ubiegłe- ka — okupacji. Obserwujemy 

go dziesięciolecia wystarcza, więc walkę starego z nowym 
aby stwierdzić, iż walczyła ona na wsi przy znacznie skróconej 
przez cały czas z trudnościami, perspektywie czasowej — za to 
które odbijały się tak na tre- niepomiernie rozszerzonym wi- 
ściowej jak i artystycznej za- dzeniu człowieka i jego spraw, 
wartości poszczególnych utwo- Bohaterów utworu jest wielu, 
rów. Źródłem tych trudności tak negatywnych jak i pozy- 
było... bogactwo naszej rzeczy- tywnych; ludzie ci jednak — 
wistości — nie dające się ob- w przeciwieństwie do odcieleś- 
jąć i wyczerpać zespołem śród- nionych jakby postaci „Rdzy" 
ków pisarskich pozostawionych — obdarzeni są większą pełnią 
w spadku przez dwudziestole- życia.
cie międzywojenne. Mach. zrozumiał, że przy-

Te domagające się opraco- sz^°ść jego wizji pisarskiej nie 
wania literackiego „tematy ^ży w Psychologizmie, ale w 
dziesięciolecia" podzielić można głęueko, epicko pojętym realiz- 
na kilka grup, z których nie rni®* Stąd bierze początek owa 
najmniej ważną jest niewątpli- „wielopostaciowość ‘ i wieło- 
wie sprawa wsi polskiej. Roz- wątkowosc powieści. Stąd też 
rachunku domagała się tutaj wywodzi się zbyt oszczędnie — 
przeszłość międzywojenna, za- w przeciwieństwie do „Rdzy 
notowana jakże wiernie i... tra “ dawkowana relacja o prze- 
gicznie przez „Pamiętniki chło- życiach psychicznych bohate- 
pów‘“ — domagała się go rów- rowf; -^u^or „Jaworowego do- 
nież ciemna noc okupacyjna, wprowadza na jej miejsce
rozjaśniana błyskami walki o bezpośrednią narrację o swie- 
wolność narodową i społeczną. ?ie } ludziach. Niewątpliwie 
A przy tym rozrachunki te mu- nawiązaniem do najlep-
siały być jedynie podłożem pod szeJ tradycji epickiej naszej li- 
wizję współczesnej rzeczywi- teratury. , .
stości wsi polskiej — rzeczy- „Jaworowy dom dowodzi 
wistości, której optymizm nie faz Jeszcze tego, jak bardzo 
ułatwiał bynajmniej przekształ kształt artystyczny utworu h- 
cenia jej w realistyczne dzieło terackiego związany jest z tre- 
literackie. scaą, którą wyraża. Bo tez i

o t . •, . . ,, treść ostatniej powieści MachaSygnalizacją, odzwierciedlę- jegt b u nie t lko w 
mem — i chociaż niepełnym _ ró nie t Iko w ich o

?a?zk2C°^nycl! ładunku dramatyczności ura­
stającym nieraz do tragizmuwyżej trudności jest, jak mi

się zdaje, dotychczasowa twór- ałe w problemy nowej Polski wi 
czosc powieściowa Wilhelmapowieściowa
Macha. Mach — dający się naj 
pierw poznać jako, niepośled­
niej zresztą miary, krytyk lite­
racki — pojmuje swe zadanie 
powieściopisarza poważnie i z 
pełnią odpowiedzialności twór­
czej. Dowodzi tego chociażby 
czasokres powstawania obu po­
wieści Macha: „Rdzy" i „Ja­
worowego domu" — obejmują­
cy bez mała całe dziesięciolecie 
(początkowe rozdziały „Rdzy" 
publikował Mach w „Twórczo­
ści" w roku 1947). Świadczy o 
tym przede wszystkim ciężar ga 
tunkowy powieści.

Bohaterką dotychczasowej 
twórczości powieściowej Macha 
jest wieś polska — cały ze­
spół zjawisk i spraw ludzkich 
na
nie
towana w każdym 
w „Rdzy" na plan pierwszy 
występuje analiza przeszłości 
międzywojennej i okupacyjnej 
— w „Jaworowym domu" na­
tomiast prymat należy do 
współczesności i... przyszłości. 
Inni są też — mimo występu­
jących czasem pewnych analo­
gii — bohaterowie pojęci jako 
typy społeczne i psychologicz­
ne, więcej: jako reprezentanci 
pewnych postaw światopoglą­
dowych. No, i wreszcie dokonuje 
autor każdorazowo innego wy­
boru środków artystycznych.

W „Jaworowym domu" — 
podobnie jak w „Rdzy" — 

na plan pierwszy wybijają się 
wsteczne i postępowe siły spo­
łeczne, których konflikt kształ­
tował i kształtuje współczesną

(Ciąg dalszy na str. S)

go wirtuozostwa technicznego.
Zacharowa — ,.Polka lubliń- 

ska" lub kapitalny „Taniec z 
t-ui sza}arni<‘ CZy barwny Rosyjski 

określonych torow4d.. 2_ grupy młodzieżo- 
wej Zespołu im. Piatnickiego, 
istniejącego od 45 lat — uka­
zały bogactwo autentycznego
folkloru ludowego ZSRR, po- narodowości Asi. podobnie jak 
dobnie jak j ukraińska suita ta w programie radzieckim solo- 
neczna z charakterystycznym wy taniec baszkirski z grupy 
hopakiem na czele w wykona- tańców myśliwskich, 
niu. Młodzieżowego Zespołu Szczególny posmak miał dla 
Tańca Ludowego Ukraińskiej nas występ orkiestry ludowych
SRR (kapitalne „tricki" tech- instrumentów chińskich pod
niczne) i „Litewska polka1' w dyr. Cin Pen-czan, o nader dy-
dcwcipnym ujęciu Młodzieżo- skrętnym, charakterystycznym

• wego Zespołu Tańca Litew- brzmieniu. Melodia klasyczna
.ycznym. Za trzyma4my jyę skie- SRR Młodzieżowa repre_ sprzed 2000 lat, jak i melodia

TAT-r, zen^gCja zeSpOju Q ludowa z prowincji Hopei —
tradycji co Zespół,.im. Piątnic- były świetnym przykładem od
kiego — dowodzi popularności rębności, zwłaszcza dla ucha
i powszechności tego typu ze- Europejczyka, muzycznej kul-
społów w ZSRR. W jednej tury Chin,

Rosyjski balet i taniec ludo- tylko Ukrainie istnieją 34 pań- Muzyczna kultura chińska 
wy ma ustalone tradycje w stwowe zespoły ludowe, a w jest, jedną z najstarszych w 
świecie, dlatego też solowe czasie jednego z Festiwali w świecie (ponad 4 tysiące lat), 
fragmenty baletów Czajkow- Moskwie brało jednocześnie Punktem wyjściowym muzyki 
skiego, jak i grupowe tańce udział 30.000 ludowych arty- chińskiej iest pentatonika (ga- 
Młodzieżowego Zespołu im. stów! Poszczególni soliści ma 5-stopniowa) oraz synkre-
Piatnickiego lub Młodzieżowe- ZSRR wykazali znakomitą tyzm, tj. jedność słowa, gestu
go Zespołu Tańca Ludowego technikę wokalną i instrumen- tanecznego i muzyki zach^wa-
Ukraińskiej czy Litewskiej talną. a Chaczaturian w wyko na w wielu obrazach pcT dziś

naniu 120-osobowej Moskiew- dzień. Akcentowanie czynni- 
skiej Młodzieżowej Orkiestry ka melodyjnego z pewnym u- 
Symfonicznej jak i duetu ksy- względnieniem czynnika har- 
lofonistów (słynny „Taniec z monii zaznaczvło się stosunko- 
szablami") był rewelacją rów- Wo od niedawna (przełom XX 
ną precyzyjnym popisom a
capella Leningradzkiego Chó­
ru Studentów.

-8-
Tańce chińskie urzekly nas 

egzotyczną specyfiką rytmicz- 
no-kolorystyczną. zwłaszcza 
tańce widziane po raz pierw-

Chiński fresk przedstawiają­
cy grupę grających

nieć przy pełni księżyca" był 
nowym wyrazem magiczno- 
obrżędowego tańca ludowego

nieco dłużej nad produkcjami 
tanecznymi zespołów ZSRR i 
Chin, gdyż one głównie były 
wykładnikiem kultury ludowej 
obydwu narodów.

Scena z baletu Czajkowskie­
go „Jezioro łabędzie"

SRR — były najbardziej atrak­
cyjnymi punktami programu, 
poglądową lekcją historii sztu­
ki Kraju Rad. Adagio z „Je­
ziora łabędzi ego1' w tradycyj­
nym ujęciu zaprezentowało sta 
rą szkołę baletową z Leningra­
du, natomiast Pas de deux z 
baletu „Śpiąca królewna'' w 
interpretacji znakomitej szko-

P
rzykrego wrażenia doznaje przybysz, 
który Schodzi w progi ostrowskiej 
resztówki. Zaniedbany sad, ogród za­
rośnięty chwastami. W podwórzu od 

lat nieremontowane budynki, bezładnie po­
rozrzucane maszyny. Ponad wszystkim góruje 
smutny szkielet metalowego wiatraka, który 
niegdyś poruszał tryby maszyn i zapalał ża­
rówki.

Poznajmy bliżej gospodarza. Jest niedziela 
przed południem. Chyba już wrócił z kościoła.

Podchodzę do drzwi niegdyś ładnego pała­
cyku. Zerwał się wilczur, na szczęście r.a 
łańcuchu, i przeraźliwie ujada. Pukam do 
drzwi. Po chwili słyszę ciężkie kroki i w 
drzwiach staje, z dość zdziwioną miną, 
młody, tęgi mężczyzna o postawie atlety.

Twarz zaróżowiona, tryskająca zdrowiem. 
Kruczoczarne włosy, gładko ulizane, równie 
czarny, zabójczy wąsik.

— Czy pan Lulka?
— To ja, czym mogę służyć?...
Tłumaczę, że jestem dziennikarzem i chcia- 

łem prosić o parę informacji o resztówce. 
Gospodarz prowadzi mnie do kantorku. Przy 
oknie biureczko zawalone gazetami i książ­
kami. Telefon. Najnowszy numer „Trybuny 
Ludu**. Obok kalendarz korespondenta wiej­
skiego i mała, czerwona książeczka. Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Po chwili kłopotliwego milczenia decyduję 
się odkryć kartjj od razu.

— Zbieram materiał do reportażu o spół­
dzielni produkcyjnej. Tu, w Ostrowie. Na 
każdym kroku napotykam na niejasną dla 
mnie sprawę tej resztówki. Czy jest ona wła­
snością państwa?...

f*o twarzy Lulki przemyka grymas zasko- 
czenia i zaniepokojenia zarazem... Częstuję 

wieś1 iolska? W “postukiwaniu Lulk^ papierosem. Podaje mi ogień, jego 
korzeni tego konfliktu nie wy- ł mocna-twarda dłoń troch<? dr*y- wreszcie go- 
biega jednak Mach głównie do spodarz mówi.
rzeczywistości międzywojennej, m^a resztówka. sprzed
ale doszukuje się ich w okresie wojny... Walczak to był mój wuj. On kupił 
bliższym i bardziej zrozumia- r resztówkę... dla mnie.

poł zjawisk i spraw ludzkich f 
la nią się składających. Ale r 
ne jest ona jednakowo potrak T 
owana w każdym utworze: f

wieku).
Zarówno teatr, jak i muzy­

ka posiada w Chinach charak­
ter symboliczno-umowny, spro 
wadzając się zasadniczo do lu­
dowych form śpiewno-tanecz- 
nych. „Opera", pantomima i 
balet krystalizują się ostatecz-

szy w Poznaniu. Młodzieżowy n^e w XII w., zachowując się 
Zespół Artystyczny Chińskiej dziś dzień jako tzw. „kla- 
Republiki Ludowej ogladaliś- syczna opera chińska'1, zwią- 
my już w roku 1951 (cały dra- najściślej z twórczością
mat muzyczny w 5-ciu aktach Indową (stąd muzykalność 
i 16-tu odsłonach — „Dziew- Chińczyków i powszechność 
czyna o białych włosach"), a muzyki w narodzie!). Na kla- 
w ub. roku — Zespół Pieśni i syczną operę chińską składa- 
Tańca Chińskiej Armii Ludo- ia się elementy dramatu, pan- 
wo-Wyzwoleńczej. Dlatego też tomimy tanecznej, baletu, a- 
takie numery jak kapitalny „Ta krobatyki oraz śpiewu w dość 
nieć lwów*', taniec z długą szar różny sposób z sobą przemie- 
fą („Skrzydlate anioły"), taniec szanych.
z mieczami, taniec „lotosu" i Na przykładzie koncertów 
inne niektórzy już znali, nato- młodzieżowych grup artystycz- 
miast znakomity mieszany nych ZSRR i Chin mogliśmy 
mongolski taniec ludowy — od skonfrontować nasze wiadomo 
znaczony na Festiwalu war- ści teoretyczne, dotyczące sztu 
szawskim I nagrodą — „Or- ki obydwu tych narodów, z 
dos‘‘, jak i wyróżniony II na- konkretnym obrazem dzieła 
grodą męski tybetański ta- przedstawionego na scenie — 
nieć ludowy — „Przyjaźń", u- poszerzając tym samym naszą 
kazały nowy wycinek kultury ogólną wiedzę o kulturze naro- 
tanecznej narodów Chin. „Ta- dów.

Jan Grzędzielski KWITY
— No, to sprawa jest jasna. Skoro resztów­

ka jest pana własnością, to na pewno ma pan 
na to dowody?

— Pewnie... Mogę pokazać...
Lulka podchodzi do małej pancernej kasy 

w ścianie, wyciąga tekturową teczkę. Oglą­
dam dokumenty. Jest tu dowód zakupienia 
mienia, jakie zostało po ucieczce Niemców. 
Są dowody wpłat. Ostatni z ubiegłego roku, 
kiedy to Lulka spłacił końcową ratę sumy, 
na którą oszacowano wartość ruchomego ma­
jątku... Ponad 1 milion 6000 tysięcy złotych 
w starej walucie. Przyglądam się podpisowi 
pod protokółem... Komisarz ziemski powiatu 
gostyńskiego inżynier Czesław Michalski.

— Tak, ale nie widzę dowodu, że resztówka 
jest pana własnością. Wuj panu zapisał tak... 
na słowo?

Lulka jest zmieszany.
— Widzisz pan... papiery zaginęły... Wia­

domo... wojna. Zapomniałem jakoś o tym... 
Teraz się staram...

— A komu pana wuj zapłacił za resztówkę?
Lulka chwilę się zastanawia.
— No, państwu. —
— Kiedy?
— W trzydziestym dziewiątym roku... zaraz 

po parcelacji...

Mężebiy pożegnać pana Lulkę. Nie dowie­
my się od niego nic więcej. I cofnijmy się do 
wiosny 1939 roku.

Wtedy to właśnie do Ostrowa pod Gosty­
niem sprowadziło się 19 rodzin małoyolnych 
chłopów z Polanki Wielkiej pod Oświęci- 
mam. Nie mogli wyżyć na swoich paru mor­
gach. To, co uciułali i to, eo pożyczyli, wydali 

i. jednym zamachem na nową ziemię, tu

w Gostyńskiem. Właśnie parcelowano pań­
stwowy majątek w Ostrowie. W Urzędzie 
Ziemskim w Oświęcimiu obiecano im złote 
góry... Zastali górę piasku, na którą jakie­
muś lodowcowi spodobało się wynieść czapę 
żyznej ziemi. Ta czapka to właśnie resztów­
ka... Poza nią na zboczach łagodnie opadają­
cych ku łąkom nad Obrą coraz gorsze gleby, 
coraz bardziej piaszczyste.

Parcelantom kazano się osiedlić właśnie na 
zboczach. Zarządca pan Walczak nie życzył 
sobie zbyt bliskiego sąsiedztwa chłopów.

„Nic wam z tego nie przyjdzie, jakbyście 
urządzili się na górze, do wody się nie doko­
piecie... A zresztą jak w resztówce założy się 
szkołę rolniczą, będzie dużo młodzieży.., Spo­
koju wam nie dadzą, szkody narobią..." 
Parcelanci nawet ucieszyli się, że będzie pod 
bokiem szkoła rolnicza i synów Wykształcą. 
Zostali w Ostrowie, zaczęli się urządzać. Ale 
nawet plonu zasianego jesienią już nie ze­
brali. PrzyszłA wojna... Niemcy wyrzucili 
świeżo upieczonych gospodarzy z Ostrowa 
gdzieś pod Rawę Mazowiecką, skąd rozbiegli 
się na wszystkie strony po majątkach, na 
komorne.',., gdzie się dało, aby przeżyć. Wró­
cili zaraz na wiosnę 45-tego roku, ale swych 
zabudowań iyie zastali. Niemcy, którzy urzą­
dzili tu państwowy majątek, wszystko roze­
brali. Nie zastali też Walczaka, który zmarł...

— Ale spotkaliśmy znajomego — opowiadał 
przewodniczący spółdzielni, August Piątak. — 
Jakem go zobaczył, od razu poznałem... to 
ten sam Janek Lulka — wychowanek Wal­
czaka, eo łaził po fiołach z'j biczykiem i mło­
dego dziedzica odgrywał... Mało co się zmie­
nił, tylko zmężniał i przytył... Znać, że w 
czasie okupacji źle mu się nie wiodło.

— Ja tu teraz gospodarzę — powiedział nam.



Tropy bardzo zawite
czyli hokus-pokus ob. Kierownika

W artykule „Na tropach bez­
myślności" („Nowy świat" 

nr 30 z 7 sierpnia br.) opisa­
liśmy sprawę oddania na ma­
kulaturę książek, będących w 
dyspozycji Wydziału Oświaty 
PRN we Wrześni. Poza ust­
nymi informacjami i „wizją 
lokalną" nasz artykuł oparty 
był na piśmie Wydziału O- 
światy PRN we Wrześni nr 
0-31/23/55 z dnia 30 lipca br., 
podpisanym przez kierownika 
tegoż Wydziału ob. Bolesława 
Jachimczyka. W piśmie tym 
czytaliśmy:

,,W dniu 5 maja br. kontrolo­
wał archiwum yrydziału Oświaty 
kierownik Powiatowego Archi­
wum Państwowego w Gnieźnie, 
który w protokóle pokontrolnym 
spisanym na miejscu umieścił 
wzmiankę, że znajdujące się 
książki nadają się na makulaturę. 
Przy omawianiu zaleceń szczegó­
łowo z kierownikiem Wydziału 
Oświaty zalecił, aby sprzedać nie 
tylko wszystkie książki niemiec­
kie, lecz także i polskie, gdyż 
literatura znajdująca się w archi­
wum jest ze starych wydań przed 
wojennych o idealistycznym i fa­
szystowskim światopoglądzie i 
jest bezwartościowa.

Wykonując zalecenie w ramach 
podjętego przez pracowników 
czynu lipcowego, wszystkie ksiąz 
ki niemieckie zostały przejrzane, 
wartościowsze pozycje zostały wy 
odrębnione i pozostawione, a re­
sztę w ilości 279 kg sprzedano. 
Książki polskie pozostały nadal w 
archiwum. Zaznaczyć trzeba, że 
kier, archiwum z Gniezna nie­
które z książek będących w ar­
chiwum przeglądał i powiedział, 
że są bezwartościowe, a później 
osobiście polecił składnicy odpad 
Rów użytkowych, aby zostały one 
przyjęte. W rozmowie z nim na 
temat ewentualnego przekazania 
książek do biblioteki wojewódz­
kiej oświadczył, że tego rodzaju 
pozycji jest wszędzie wiele, niko­
mu one nie są potrzebne i winny 
być wykorzystane jedynie na 
przemiał**.

Tyle ob. Jachimczyk w pier 
wszym piśmie.

W odpowiedzi na nasz ar­
tykuł (pismo cytowane wyżej 
otrzymaliśmy jeszcze przed 
ukazaniem się artykułu na 
skutek ustnej interwencji) na 
deszło pismo Wydz. Oświaty 
PRN we Wrześni (nr rej.
S. Z. 610/55) z dnia 20 sier­
pnia br., w którym ob. kie­
rownik Bolesław7 Jachimczyk 
stwierdza, że:

„1. Książki polskie, o których 
mowa w powyżej cyt. artykule w 
ilości 166 tomów wg spisu będą­
cego w posiadaniu Powiatowej 
Biblioteki Publicznej we Wrześni 
znajdują się w Wydziale Oświaty 
(dlaczego ich nie pokazano? — 
przyp. aut.) i nikt nigdy nie miał 
zamiaru ich oddawać na makula­
turę.

2. Prawdą jest, żc oddano na 
makulaturę w połowie lipca wy­
cofane podręczniki szkolne oraz 
pewną ilość powieści w języku 
niemieckim.

3. Wydział Oświaty wyjaśnia co 
następuje: Kierownik Państwo­
wego Archiwum w Gnieźnie pro­
wadzi! rozmowę jedynie o wyco­

PANA LU LKI
— A co z nami? — spytałem. Rozłożył ręce.
— Idźcie do wójta...
Wójt przeznaczył nam poniemieckie gospo- 

larstwo w Daleszynie, 7 kilometrów od Ostro- 
va... Co było robić... Lulk. tymczasem gospo- 
larzył. Od razu nastawił się tylko na resz- 
ówkę, bo inaczej to by przecież majątek zo­
la! rozparcelowany, ale Częściowo i naszą 
jemię obsiewał. Ale cały obornik tylko na 
esztówkę wywalał. My zaś gospodarzyliś- 
ny w Daleszynie. Dowiedzieliśmy się na 
Irugi rok, że będziemy mogli wrócić na 
woje. Lulka nam wtedy powiedział: „Na 
viosnę wrócicie tutaj, więc warto uprawić 
:iemię, bo rok nikt jej nie ruszał... Obrabiaj- 
:ie ją, przecież wasza. Ja na przyszły rok 
>lon zbiorę, ale zapłacę wam po 75 kilo zboża 
>d morgi. Będziecie mieli jak znalazł na za- 
iiew“.

Więc przez całą jesień jeździliśmy codzien­
ne .7 km po pracy w Daleszynie i pracowaliś­
my tu, niby na swoim... Ale z tego obieca- 
lego zboża ani ziarnka nie zobaczyliśmy. Wy­
kręcił się Lulka. „Ja musiałem za wszystko, 
:o tu widzicie, zapłacić, za ziarno w obsie­
wach też... Więc na zasiew dawać wam nie 
nogę, bo bym dwa razy za jedno zapłacił, 
n lejcie żal do państwa, a nie do mnie... Ja 
estcin w porządku"... Tak Lulka zrobił z nas 
iwoich parobków na własnym naszym polu.

— Skarg nie składaliście?
— Pewnie, że tak... ale co z tego...
Komisarz ziemski Michalski częstym był

gościem u Lulki, przecież nie służbowo...
Przewodniczący Gminnej Rady — Korona, 

krowę u Lulki trzymał i Lulka za niego 
mleko nawet odstawiał. Dużo tu ludzi się 
kręciło... Do tego jeszcze Lulka sołectwo do­
stał. Więc każde słowo w urzędach przeciw 
Lulce wpadało jak kamień w wodę albo prze­

fanych podręcznikach szkolnych 
(„o idealistycznym i faszystow­
skim poglądzie**? — przyp. aut.), 
a co do książek wspomnianych w 
Waszym artykule żadnych zaleceń 
pisemnych ani też ustnych nie 
wydawał (zob. pismo ob. Jachim- 
czyka z dnia 30 lipca br. — przyp. 
aut.), ponieważ o nich nie było 
w ogóle mowy i zamiaru sprze­
daży na makulaturę.“
Tyle ob. Jachimczyk w dru­

gim piśmie. Konfrontację obu 
przeprowadzi każdy zdrowo 
myślący człowiek z dziecinną 
łatwością. Spróbujmy upo­
rządkować całość sprawy:

Ż pierwszego pisma ob. Ja­
chimczyka dowiadujemy się, 
że „literatura znajdująca się 
w archiwum jest ze starych 
wydań przedwojennych o ide­
alistycznym i faszystowskim 
poglądzie i jest bezwartościo­
wa". W drugim piśmie ob. Ja­
chimczyk sugeruje, że były 
to podręczniki szkolne i „pe­
wna ilość powieści w języku 
niemieckim". To pierwsza 
sprzeczność.

Kierownik Pow. Archiwum 
w Gnieźnie — jak wynika z 
pierwszego pisma — dawał 
jakieś instrukcje i zalecenia, 
w drugim zaś piśmie czyta­
my, . że kierownik żadnych 
„zaleceń (!... — przyp. aut.) 
pisemnych (a protokół pokon 
trolny ob. kierowniku? — 
przyp. autora) ani też ust­
nych nie wydawał, ponieważ 
o nich nie było w ogóle mo­
wy i zamiaru oddania książek 
na makulaturę". To sp. zecz- 
ność druga.

Konfrontacja obu pisemek 
nasuwa ciekawe pytania:
1. Dlaczego ob. Jachimczyk

tak szybko zmienia zda­
nie?

1. Dlaczego nie odpowie­
dziano nam na pyta­
nie artykułu, w którym 
wyraziliśmy przypuszcze­
nie, że książki (w ilości 
162, a nie 166 ob. kierow­
niku! — 4 inkunabuły by­
ły w Bibliotece) znajdują 
się w pomieszczeniu, któ­
rego nam nie udostępnio­
no? Powtarzamy: w piw­
nicy, w której rzekomo 
miały znajdować się książ 
ki, nie było ani jednej 
objętej spisem Bibliote­
ki.

3. Jeśli 162 książki znajdują 
się w archiwum Wydziału 
Oświaty — dlaczego ob. 
kierowniku Wydziału O- 
światy nie napisaliście o 
tym w swoim pierwszym 
piśmie?

4. Czy Wydział Oświaty mo­
że nam te książki poka­
zać?

5. Jakie książki oddano na 
makulaturę? Czy istnieje 
jakiś spis tych książek? 
Czy wreszcie można je je­
szcze odebrać ze składni­
cy, o ile. przedstawiają 
jakąś wartość?

6. Gdzie są obecnie ogląda­
ne przez nas cztery inku­
nabuły?

ciw nam się obracało... Zresztą spróbujcie 
źle żyć ze sołtysem, który ma maszyny, ma ko 
nie, a ty musisz na nowo się dorabiać... Lulce 
było wszystko wolno. Dawnym robotnikom 
z majątku odebrał krowy, które im dał księ­
gowy, jak Niemcy poszli. Rozgościł się w 
dwunastu czy czternastu pokojach pałacyku 
i żył jak pan... Pani Lulkowa też się żadnej 
pracy nie tknęła, nawet drobiu... Do dziś 
ma kuchenną, sprzątaczkę... Jak we dworze. 
A my gnietliśmy się w dawnych zabudowa­
niach dworskich. Pomocy nie było żadnej, bo 
to jeszcze Korona nas jako kułaków obma- 
wiał, bośmy mieli po 14, 16 hektarów piachu. 
Przecież żadnymi wyzyskiwaczami nie byliś­
my, parobków u nas nie było... A u Lulki 
6 czy 7 robotników. To on się nazywał za­
rządcą resztówki, a my niby kułacy. Patrzy­
liśmy na to wszystko i zaciskaliśmy pięści...

— No, a teraz?
— Teraz, odkąd spółdzielnię założyliśmy, to 

co innego. Na dalsze kombinacje nie pozwo- 
limy. Dużo zadał sobie trudu pan Lulka, żeby 
spółdzielni nie było w Ostrowie. Wiedział, że 
tak długo, jak jesteśmy osobno, to on silniej­
szy... Ale jak zbierzemy nasze siły, to już nie 
poradzi. No, i jeszcze państwo pomogło de­
kretem o uporządkowaniu wszystkich spraw 
własności ziemi.

— Kiedy zaczęliście organizować spółdziel­
nię?

— O spółdzielni, to już długo się u nas się 
mówiło. Ja zacząłem, jak z wojska wróci­
łem... Bo nam w wojsku opowiadali, co i jak, 
jak jest w Związku Radzieckim. Ale nic z mo­
jego przekonywania nie wyszło, nawet ojciec 
przeciw mnie stanął... Dopiero w pięćdziesią­
tym drugim roku obejrzeliśmy sobie spół­
dzielnię w Gębicach... Spodobała się nam... 
Chcieliśmy też spróbować, tylko według 
pierwszego typu...

Jedna z plansz S.G.R. na wystawie rolniczej w Kościanie.
(Fot. K. Przychodzki)

Wśród ogółu społeczeń­
stwa utarło się niesłuszne 
mniemanie, że człowiek psy 
chicznie chory jest bezwar­
tościową jednostką, nie zdol 
ną nawet po wyleczeniu do 
jakiejkolwiek odpowiedział 
nej pracy. Przyczyną tego 
stanu rzeczy były m. in. sto 
sunki, panujące w wielu 
szpitalach dla nerwowo- 
chorych w okresie między­
wojennym, kiedy to chory 
po wyleczeniu opuszczał 
szpital bez przygotowania 
zawodowego. Człowiek ta­
ki — rzecz jasna — stawał 
się rzeczywiście maiłowarto 
ściową jednostką, stojącą 
często poza nawiasem spo­
łeczeństwa.

edycyna polska w państwie 
-*•^1 ludowym podchodzi do za 
gadnienia ludzi psychicznie 
chorych zupełnie odmiennie. 
Przeprowadzane są doświad­
czenia, mające wykazać pełną 
wartość i pożytek dla społe­
czeństwa przejściowo tylko 
chorych ludzi. Jedną z takich 
metod jest readaptacja, stoso­

Tyle — jeśli chodzi o wąt­
pliwości, które wzbudza cała 
sprawa. W zakończeniu swe­
go drugiego pisma, Wydział 
Oświaty prosi o sprostowanie 
artykułu, podobnie jak i Dy­
rekcja Woj. Archiwum Pań­
stwowego w Poznaniu w piś­
mie z dnia 22 sierpnia.

My ze swej strony prosimy 
o odpowiedź na powyższe py­
tania, bowiem tropy, na któ­
re weszliśmy są tak zagmat­
wane, że na ich sprosto­
wanie należy jeszcze tro­
chę poczekać.

Do sprostowań dochodzi 
się zazwyczaj prostymi dro­
gami.

Lech Konopiński 
Włodzimierz Scisłowski

wana w czołowym w Polsce ze 
spole sanatoryjnym w Kościa­
nie. Polega ona na przygoto­
waniu człowieka do życia na 
nowo wśród społeczeństwa, 
podniesienia na wyższy po­
ziom jego kwalifikacji względ­
nie wyuczenia nowego zawo­
du.

Bez krat i separatek
Człowiek psychicznie chory 

to człowiek nadzwyczaj wraż­
liwy na swoją chorobę, otocze­
nie i sposób leczenia. Wycho­
dząc z tego założenia dyrek­
tor Państwowego Sanatorium 
dla Nerwowo - Chorych w Ko 
ścianie — dr Oskar Bielawski 
zerwał z przestarzałymi meto­
dami, stosowanymi jeszcze w 
innych sanatoriach. Odrzuco­
no tutaj kraty, siatki, separat­
ki, zamykanie drzwi na klucz 
i inn© środki ochronne. Nowo­
czesne, wprowadzone tutaj me 
tody to terapia otwarta i brak 
jakiegokolwiek skrępowania 
chorych. Po przeleczeniu cho­
rego i zastosowaniu aktywnej 
terapii sanatoryjnej zaprawia 
się go do pracy zawodowej. 
W tym celu stworzone zostały 
przy Sanatorium w Kościanie 
m. in. sanatoryjne gospodar­
stwa rolne w Czarkowie, Cicho 
wie i Siekowie, czyli mówiąc 
inaczej — stworzono kolonie 
rolnicze dla pacjentów. Tutaj, 
stosownie do zaleceń lekarza 
chorzy pod opieką pielęgnia­
rzy zatrudnieni są w gospodar 
stwie, hodowli, na roli czy w 
ogrodach.

InslynM, praca, nauka
Ważnym czynnikiem jest 

wzbudzanie u chorych, a szcze 
golnie u dzieci naturalnego in 
stynktu, wyrażającego się za-

Poszliśmy nawet do przewodniczącego i 
Gminnej Rady, tego samego, co krowę u 
Lulki trzymał. To wiecie, co nam powiedział? 
„My kułackiej spółdzielni w Ostrowie nie 
potrzebujemy...** Musiał w tym Lulka palce 
maczać. Domyślał się przecież, że jak spół-1 
dzielnia stanie na nogach, to go jego parobki 
opuszczą... No, i najwięcej się bał, że sprawę1 
własności resztówki postawimy... No, i posta­
wiliśmy... Pewnie... szkoda, że nie wcześniej.ł 
Ale człowiek był zniechęcony, mało kto do1 
nas tu przyjeżdżał, a partyjnych u nas nie ' 
było... Wystąpiliśmy w sprawie własności' 
resztówki. Towarzysze z Komitetu Powiato-’ 
wego lepiej się sprawom Ostrowa przyjrzeli’ 
i dopomogli.

— A Lulka, co teraz robi?
— No, widzicie, jak pięknie gospodarzy! 2 

Budynków w ogóle nie remontował, rzepak 2 
tak zebrał, że połowa się rozsypała i już 2 
wschodzi. Półtora hektara grochu nie zbiera, / 
dwa hektary łąki nie zaorane... Gdyby był, 
pewny tej „swojej" własności, to by tak się ( 
z nią nie obchodził...

— A sprawdzaliście w Sądzie Powiatowym, 
czy są jakieś dokumenty?

— Ja sam sprawdzałem i towarzysze z K. P. 
Nic nie znaleźli. Ani śladu po dokumentach. 
Zniknęły... Przed półtora miesiącem odesłali 
całą sprawę z Prezydium Powiatowej Rady 
do Poznania. Widzi mi się, że za długo ją 
załatwiają, przecież chcemy wiedzieć, na 
czym stoimy, jak planować zasiewy na przy- 
szły rok i co będzie z resztówką... Czy ten 
pasożyt na niej dalej ma zostać? Lulka szuka ( 
niby tych swoich kwitów, ponoć zebrał kula-( 
ków z sąsiednich wsi, którzy mają świadczyć,, 
że Walczak to dla niego kupił... Świadczył się, 
cygan swoimi dziećmi... Ale powiedzcie, jak, 
Walczak mógł resztówkę kupić, skoro miała, 
tu powstać szkoła rolnicza państwowa, tylko, 
że wojna w tym przeszkodziła... Kombinacja* 
wszystko i tyle... W te kwity Lulki nikt nie* 
wierzy...

Pokiwałem głową ze zrozumieniem. Ja też’ 
nie wierzę...

miłowaniem do zwierząt i opie 
kowaniem się nimi. Przyczy­
nia się to do skierowania za­
interesowań chorego w poży­
tecznym kierunku. W sanato­
ryjnych gospodarstwach rol­
nych stworzono hodowlę świ­
nek morskich, nutrii i gołębi, 
którymi opiekują się pacjenci, 
a w pięknych parkach dzieci 
bawią się z sarenkami i wie­
wiórkami.

Pod tym kątem widzenia zo 
stał też urządzony pawilon sa 
natoryjnych gospodarstw rol­
nych na Powiatowej Wystawie 
Rolniczej w Kościanie. Pawi­
lon SGR-ów — to jeden z naj­
bardziej estetycznych i najczę­
ściej odwiedzanych pawilo­
nów. Olbrzymie fotografie ilu 
strują pracę readaptowanych 
— w ogrodzie, w polu, przy 
hodowli inwentarza, w warzyw 
nictwie, przy kopaniu torfu 
itp., a obszerne podpisy wy ja 
śniają znaczenie, cel i sens re 
adaptacji. „W Polsce Ludo­
wej — czytamy w jednym z 
nich — dajemy choremu po 
wielokierunkowym wyszkole­
niu zawodowym w chwili zwoi 
nienia możliwość samodzielne­
go wyboru zawodu."

Oto prawdziwy cel readap­
tacji, cel, będący wyrazem so­
cjalistycznego stosunku do 
człowieka.

Marian Yogel

Walka z
(Ciąg dalszy ze str. 2)

dziane poprzez pryzmat spraw 
chłopskich. „Wśzystkoista" 
mógłby wprawdzie zgłosić do 
Macha pretensje, że nie został 
uwzględniony w utworze cało­
kształt tych spraw — chociaż­
by zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej itp., ale dobrze, 
że młody pisarz nie uległ tak 
pojętemu schematyzmowi.

Zainteresowania Macha, wi­
doczne w „Jaworowym domu", 
są bowiem w pewien sposób 
pokrewne dążeniom pisarza za­
znaczającym się w’ „Rdzy". Ro 
i w „Jaworowym domu" inte­
resują Macha przede wszyst­
kim zahamowania przeszkadza­
jące prawidłowemu rozwojowi 
wsi polskiej. Negatywni boha­
terowie odgrywają więc i w tej 
powieści rolę bardzo dużą. Ale
— i w tym leży istota skoku 
dzielącego „Jaworowy dom" od 
„Rdzy" — nie decydują oni o 
zawartości ideowo-artystycznej 
utworu, gdyż znajdują reali­
styczną przeciwwagę w lu­
dziach, w których ręku leży na­
prawdę przyszłość wsi polskiej). 
To, czego Mach pragnął doko­
nać w „Rdzy" — stało się fak­
tem w „Jaworowym domu".

Zapewne, zwycięstwo Macha
— powieściopisarza, nie jest i 
tutaj całkowite. Mimo tak wie­
lu, wymienionych wyżej, cech 
epickich — w całym utworze 
nie jest często wyczuwalny ów 
„szeroki oddech" epicki, tak nie­
rozłącznie związany z powie­
ściami wielkich klasyków. Wy­
nika to zarówno z kunsztownej 
(znowu!) kompozycji „Jaworo­
wego domu", nie zawsze jasno 
tłumaczącej się logiką arty­
styczną — jak i z narracji, 
która czasem budzi wątpliwo­
ści swą składnią i stylem da-

Z całego 
świata

NOWY ARARAT BO WYROBU 
MASŁA

Na międzynarodowym kongresie 
mleczarskim w Sztokholmie, który 
się odbył latem. 125C reku, potygzecb 
ne zainteresowanie wzbuóził nowy 
aparat do wyrobu masła presto z 
mleka. Próby doświadczalno, wy­
konane z aparatem w pięciu wiel­
kich mleczarniach szwedzkich, by­
ły bardzo udane. Aparat oddziela 
mleko, potem śmietanę, a następ­
nie przetwarza śmietanę w produkt 
podobny z barwy i ze składników 
do roztopionego masła. Po ochło­
dzeniu produkt staje się podobny 
do normalnego masła, jedynie jest 
trochę twardszy. Zawartość tłusz­
czu jest przy tej nowej metodzie 
lepiej wykorzystana niż przy nor­
malnym wyrobie masła, chociaż 
procentowa różnica wynosi zale­
dwie kilka dziesiątych proceniu. 
Cała metoda wyrobu masła tym 
aparatem wymaga mniej pracy 
ludzkiej. (to

CHLEB Z KASZTANÓW
Według starożytnych zapisów bar 

dzo ważnym pokarmem ludowym 
były kasztany w czasach, gdy kar­
tofle nie były znane, a pszenicy 
było jeszcze mało. Kasztany jada­
no nie tylko pieczone ałbo goto­
wane, ale nawet mielone na mąkę, 
z której pieczono ehleb. We Wło­
szech jeszcze obecnie używa się 
mąki kasztanowej, która zawiera 
oprócz proteiny wielką ilość roz­
puszczonego węgiohydratu. Na pier 
niki i inne ciastka mąki kasztano­
wej nie można użyć, bo nie jest 
kleista jak pszenna i często się roz­
pada. Z mąki kasztanowej można 
jednak wyrabiać alkohol. (to

tematem
leko odbiegającym od tego, co 
zwykliśmy nazywać „potoczy- 
stością języka".

T stnieje pewna, optymistycz- 
na analogia między zakoń­

czeniem „Rdzy" i „Jaworowe­
go domu". Tu i tam negatyw­
ni bohaterowie ponoszą klęskę, 
tu i tam postacie pozytywne 
odnoszą zwycięstwo. Ale w klę­
sce i zwycięstwie ludzi „Jawo­
rowego domu" jest jakoś wię­
cej tej nadziei, na której moż­
na polegać. Realizm koncepcji 
pisarza odnosi tu chyba naj­
piękniejszy sukces.

Tak więc Wilhelm Mach wy­
grał swą walkę z tematem. 
Wygrał — dodajmy — na o- 
becnym etapie. Sądzę, że błęd­
ne byłoby kanonizowanie „Ja­
worowego domu" — jak to u- 

■ czynili niektórzy krytycy — na 
najlepszą, współczesną powieść 
o wsi polskiej. Taką powieścią 
książka Macha nie jest — choć­
by dlatego, że zbyt mało w niej 
klarowności i komunikatywno­
ści, aby mogła trafić bez przy­
gotowania i wprowadzenia w 
ręce jej najgłówniejszego adre­
sata — chłopa polskiego. By to 
osiągnąć — język, styl, wizja 
artystyczna Macha musi stać 
się bardziej skoncentrowana 
epicko — musi być w tych 
wszystkich elementach mate­
riału literackiego przeprowa­
dzona większa i surowsza selek­
cja. Nie zapominajmy jednak, 
że „Jaworowy dom" ukazał się 
w ostatnim roku dziesięciolecia 
— roku takich osiągnięć pisar­
skich, jak „Wiklina" Staffa, 
„Warkocz jesieni" Iwaszkiewi­
cza, „Władza" Konwickiego.

Jeszcze jeden powód do opty­
mizmu...

ZBIGNIEW BĘDZIŃSKI

Jak olbrzymie malownicze grzyby widnieją z dala kape­
lusze sprzedawców owoców na targu jednego z miasteczek 

wietnamskich.



Początek

roku
szkolnego

( ,Eu'enspiegel ')
— Po głębszym zastanowie­

niu sic doszedłem do wniosku, 
że mogę z Panem nawiązać 
kontakt, jeśli pańskie kwalifi­
kacje pedagogiczne sprostają 
wszelkim w tym względzie u'«- 
runkom i wymogom, —-

— Pan jest mocniejszy ode mnie, pan zaw­
sze będzie miał rację... N. Berliner Illustr.

— Niech pan będzie dla niego dobry. To 
jest naprawdę miły i uczuciowy chłopczyk...

Witold Decler

Po wczasach
Każdy na wczasach zdrowia wchłonął wiele 
ale, że nie ma słoneczka bez cieni, 
od „wód" wracamy spłukani na ciele 
i na kieszeni...

I ty musiałeś rozstać się z sielanką
leczniczych wczasów w Krynicy, mój panie, 
coś się kurował chętnie Kryniczanką... 
nie w płynnym stanie!

7 ty, kąpieli morskich zwolenniku,
który wróciłeś z Ustki, czy z Juraty — 
cóż ci zostało: wanna — miast Bałtyku!
A w wannie graty...

Pragnąc przedłużyć u czasów olereę błogi, 
znów do Rusałki uśmiechasz się ćżule — 
lecz gdy dasz nurka: nad powierzchnią nogi — 
a głowa w mule!

Ty zaś, coś zdobył taterniczy znaczek,
choć Poznań me ma górskich szczytów przede, 
możesz przejść tutaj na trening wspinaczek 
w naszym Pedecie!

Kto lubi słońce — bardzo żal mu lata
i ten dziś drugi ma powód do żalu:
że się przyoblókł w naskórek mulata
po Festiwalu... 9

Lecz opalonych pań też zatrzęsienie — 
plażowy „mulat" stwierdza co kawałek: 
miast gry kontrastów — swoiste cierpienie: 
brak białych ciałek...

Żeś z kimś zakrapiał swój urlop przy winku, 
żeś się do kogoś kropił po kryjomu — 
za to cię skropi ulewa w Slrzcszynku 
i... żona w domu!

— Na Marsa? Nie da rady! 
Dziś tylko na Księżyc...

W DOBIE PODRÓŻY 
MIĘDZYPLANETARNYCH

(Rys. Zbigniew Jujka 
Zielona Góra!)

i4’ (\Q 0

—— Podobno dodatkowo przejechał 200 000 000 000 km.

Z ŻYCIA KOBIET
— Jak myślisz, czy mój mąż bę­

dzie mnie kochał, gdy się zesta­
rzeję?

— Niedługo będziesz się mogła o 
tym przekonać.

— Wiesz, że Piotr zupełnie zatru­
wa mi życie.

— Rozwiedź się z nim.
— Nie mogę. To nie mój mąż...

DANCING W USA

świadectwo— Hallo baby, daj mi swą fotogr afię, odcisk palca 
lojalności, a wtedy możesz ze mną zatańczyć.

„Daily Worker” — Londyn.

Podał do druku

Njapisałem powieść, no cóż 
każdemu może się zda­

rzyć. Napisałem powieść atrak 
cyjną, frapującą z wydźwię­
kiem ekonomiczno - historycz­
nym w trzech tomach na sze­
ściuset stronicach. Napisałem 
i zaniosłem do dyrektora biu­
ra wydawniczego, bardzo zac­
nego człowieka, serdecznego 
przyjaciela mego ojca i mojej 
matki, kobiety nad wyraz ro­
zumnej. Wystarczy wspom­
nieć, że przed rokiem pocho­
wała czwartego męża, a z pią­
tym założyła placówkę gastro­
nomiczną na przedmieściu.

Dyrektor odebrał maszyno­
pis powieści i obiecał nawią­
zać ze mną kontakt po zapo­
znaniu się z treścią książki. 
Słowa dotrzymał, bo po upły­
wie niespełna roku wezwał 
mnie do siebie.

— Powieść pańska, drogi 
synu — zaczął, gdy usiadłem 
na krawędzi krzesła — po­
wieść ta jest pod wieloma 
względami oryginalna a miej­
scami wprost fascynująca.

To powiedziawszy umilkł. 
Przez chwilę bębnił palcami 
po blacie biurka, poczcm wes­
tchnąwszy, zapytał czy bardzo 
się męczyłem przy pisaniu.

Odpowiedziałem, żc miałem 
chwile depresji, że kończąc 
drugi tom byłem bliski zała­
mania, ale przed rozpoczęciem 
trzeciego kryzys minął i nastą 
pił we mnie przełom, dzięki 
któremu dobrnąłem szczęśliwie 
do końca.

Dyrektor biura wydawnicze 
go westchnął powtórnie i mó- 

t wił dalej wyłamując sobie pal
ce ze stawów.

— W pańskiej powieści wą­
tek jest różnorodny a wy­
dźwięk wieloraki. Przyznam 
szczerze, że w niektórych miej 
scach nie mogłem nadążyć za 
panem. Na przykład w pierw­

szym tomie pisze pan między 
innymi, że wspólnota pierwot­
na wykształtowała kolegial­
ność miłości Kniahini do Grzy 
mlsława. co zdaniem pańskim 
osłabiło jego kręgosłup poli­
tyczny i było źródłem później­

List w strawie rączki
Szanowny

Obywatelu Redaktorze!
Muszę Was zaniepokoić zwró 

cenieni uwagi na rozkwitający 
coraz bardziej u nas zwyczaj, 
który bardzo często nie pozwała 
mi spokojnie zasnąć. Zresztą 
posłuchajcie:

Spotykam znajomego w no­
wym, bardzo modnie skrojo­
nym garniturze. Pytam: Gdzieś 
dał szyć? Ile kosztowało? — W 
spółdzielni nr ... — odpowiada z 
werwą. — Oficjalnie dałem trzy 
sta złotych, a, rzecz jasna, do 
tego dwieście na boczku „na 
rączkę”. Ot, takie krawieckie 
„dodatki”... Czy myślisz, że za 
oficjalną, cenę tak by mi uszył?

Odwiedziłem teściową. Przy­
wieziono jej akurat przydziało­
wy węgieł. Piękne, duże kawał­
ki. A i ważą uczciwie jakoś. 
Teściowa zdradza tajemnicę: 
Obiecałam im pół litra, i patrz, 
opłaca się. Ostatnim razem sam 
kamień przywieźli.

Byłem pełen podziwu —- że 
też mnie zawsze brak dobrych 
pomysłów.

Przy kiosku natomiast, to już 
wykazuję kompletną nieznajo­
mość taktu.

Wczoraj sprzedawca obraził 
się na mnie, gdy za „okazyjny •, 
jak zapewniał, numer „Dookoła 
Świata”. dałem tylko przepiso­
wą cenę. Teraz i z „Głosem” 
mogę się pożegnać. Jestem pe­
wien, że nie wyjmie go dla 
mnie spod stołu.

Myślę, że trzeba i mnie za­
cząć inaczej.

Obiecałem więc sobie dać ju­
tro fryzjerowi „na rączkę” (aby 
nie zostawiał włosów pod no­
sem), dać coś listonoszowi, aby 
nie zanosił moich listów do są­
siada, przekupić tramwajarza, 
stróża itp. A może dobrze by 
było i Was, Obywatelu Redak­
torze, zaprosić na kawkę?

Może byśmy wówczas razem 
jakoś uzgodnili, komu tutaj na­
leży naprawdę dać na „rącz­
kę”, a komu... po łapach.

Załączam pozdrowienia
G. ERJOT

szych przegięć w tym rodzie. 
W jednym z dalszych rozdzia­
łów usiłuje pan przekonać czy 
telnika. że siew krzyżowy wy­
myślił dla zgubienia Słowian 
mistrz zakonu krzyżackiego 
Ulrych von Jungingen i dla­
tego Grzymisław przerzucił 
się na drobną wytwórczość.

Wydawca przetarł drżącą 
ręką zaczerwienione oczy i za­
gryzł dolną wargę.

— Widzi pan — przemówi! 
schrypniętym głosem —znałem 
dobrze pańskiego ojca i wiele 
mam szacunku dla pana matki.

u której jadam obecnie bardzo 
smaczne obiady. Niewątpliwie 
może być dumna z pana — Tak 
pisać mato kto potrafi Śmia­
łość pańskich koncepcji jest 
zdumiewająca.

W drugim tomie, wprowa­
dzając do akcji potomków Knia 
hini i Grzymisława, dokonuje 
pan duchowej przemiany córki 
Grzymisława Bożeny, w wyni­
ku czego rodzi ona w wielkich 
bólach nowego bohatera — Le­
szka z Kuźmianic. W monologu 
filozoficznym udowadnia pan, 
że fakt ten jest typowym prze­
jawem instrumentalizmu bur- 
żuazyjnego.

Dalej stwierdza pan, że Le- 
szko nosił w sobie zaczątki so­
cjalizmu utopijnego i dlatego 
popadł w konfukt psychoiogicz 
ny, poczuł bowiem nieprzepar­
te ciągnienie do Olgi z Niko- 
wa, córki karczmarza. Bohater 
staje na rozdrożu. Olgę kocha, 
do przyszłego teścia czuje pod­
świadomie niechęć klasową. Z 
jednej 6trony nie chce. jak pan 
pisze, pomnażać produkcji ka-

Wieloletnie baciania literaturoznawco w doprowadziły 
ostatnio do wydobycia z lamusa zapomnienia niezna­
nych utworów Adama Mickiewicza. Prawdziwą, rewela­
cją jest odkrycie kilkunastu fraszek, które dzięki wiesz­
czej zdolności prze widy wania na 100 lat imprzód oraz 
faktowi, że autor nie potrzebował współpracować ze 
„Szpilkami" — stanowią prawdziwą perełkę współczes­
nej satyry polskiej. Prawdopodobnie w nawale zajęć 
(filareci, Maryla, zebrania!) zapomniał poeta zaopa­
trzyć owe fraszki w tytuły, który to drobiazg musieliś- 
my obecnie, w ramach dobrze pojętej pomocy sąsiedz­
kiej, uzupełnić. Cytowane niżej fraszki wyjęte zostały 
ze zbiorku zatytułowanego „Pan Tadeusz". (Wydanie 
Narodowe, tom IV, nakł. „Czytelnik", W-wa 1949).
NA MŁODZIEŻOWEGO AKTYWISTĘ BEZ WAHAŃ 
Ów patrząc wprost przed siebie niby senny kraczy,
Jak po linie, ni w prawo, ni w lewo nie zboczy.

(sir. 80)

DYREKTORZY W SEZONIE WCZASOWYM 
Nie mogą dłużej czekać! Już ze stanowiska 
Jeden za drugim zmyka i w puszczę się wciska.

(sir. IZO)
O DZIWNYCH NAWYKACH PEWNEGO ŻYWEGO 

CZŁOWIEKA •
Nie wiedzieć, czy z potrzeby czy upodobania
Lubił szczególnie zwiedzać Świątynie dumania.

(str. 1)6)
FRAGMENT MOWY POGRZEBOWEJ 

Mógłby się na coś przydać, jest rycerskim człekiem. 
Szkoda tylko, że trochę przyciśniony wiekiem.

(str. 338)

ZŁOTA MYŚL O PEWNYM SWAWOLNYM 
MŁODZIEŃCU

Był on prostak, lecz umiał czuć wdzięk przyrodzenia...
(str. 31)

NA PRZYJAZD MIKOŁAJCZYKA DO KRAJU 
W lff)5 R.

Wszystko strw’onił na wielkim figurując świecie,
Teraz ivszedł w służbę rządu, by znaczyć w powiecie.

(str. 31)

NA KOLEGIA REPERTUAROWE DOTYCHCZASO­
WYCH KABARETÓW SATYRYCZNYCH W POZNANIU
W najweselszych zebraniach niech się kilku zgniewa, 
Zaraz się ich ponurość na resztę rozlewa.

(str. 150)

O UCZESTNIKACH WCZASÓW NIEDZIELNYCH 
NAD RUSAŁKĄ

Goście pijący wino zaczęli gałązki,
Pnie i korzenie zrywać i gryźć dla przekąski.

(str. 338)

NA WŁODZIMIERZA SCISŁOWSKIEGO 
Tak dowcipne żarciki umiał komponować,
Iżbv je w kalendarzu można wydrukować.

(str. 31)

BUDOWA MOJEGO POMNIKA W POZNANIU
Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna,
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna.

(str. 305)

JULIAN MIKOŁAJCZAK

pitalistycznej, z drugiej — lubi 
dobre wino, z którego wyrobu 
karczmarz słynie w całej okoli­
cy. Przez dziesięć rozdziałów 
trwają zmagania Leszka z sobą 
samym. Byłem szczęśliwy, że 
pozwolił pan zatriumfować mi­
łości.

Dyrektor biura wydawnicze­
go zaczerpnął haust powietrza 
i otarł czoło zroszone potem.

— Wyznaję ze skruchą — 
mówił — i samokfytycznie 
stwierdzam, ta powieść przera­
sta mnie. Pan tworzy w sposób 
horrendalnie szokujący. W któ

rymś tam rozdziale napisał pan. 
że dopiero wnukowie Leszka po 
czuli i zrozumieli głębokie I 
nieprzemijające piękno warto­
ści podatkowej. Potem w tem­
pie przyspieszonym mnoży pan, 
dalszych potomków. W trzech 
rozdziałach przemija sześć po­
koleń. Lata lecą z taką szybko­
ścią, że dostałem w tra/cie czy 
tania silnego zawrotu głowy. Z 
czterdziestu głównych bohate­
rów większość ginie w czasie 
30-letniej wojny. Pozostali 
przy życiu — profesor* 1 astrofi­
zyki, generał, szlifierz precy­
zyjny, latarnik, sztukmistrz, 
blacharz, kwiaciarka, trapista
i chlewmistrzyni. Wszyscy \on| 
pochodzą z jednego korzenia. 
Wypaczenia św iatopogl ądow el 
niektórych z tej gromadki tłu-ł 
maczy pan zdeklasowaniem pr<J 
toplasty Grzymisława. zapowia 
da pan równocześnie, że Knlahi 
ni odzywać się będzie do dwu­
dziestego pótkolenla. aie coraz 
słabiej. 1

Dyrektór opuścił wygodny 
fotel i wybiegł z pokoju Cze­
kałem cierpliwie, dziwiąc się

jego podnieceniu. Wrócił po 
niedługim czasie z głową owi­
nięta mokrym ręcznikiem.

— Niech pan na to nie zwa­
ża — rzeki poklepując mnie po 
ramieniu. — Od dnia, w któ­
rym przyniósł pan swoją po­
wieść, miewam straszliwe bóle 
ciemienia. Sypiam źle i zrywam 
się po nocach, przeraźliwie 
krzycząc. Pierwszy bowiem raz 
w moim życiu zetknąłem się z 
tak fenomenalnym pod każdym 
względem autorem. W trzecim 
tomie przeszedł pan samego sie 
bie. Ostatni z bohaterów Do- 
mian buduje maszynę, dzięki 
której zyskuje nieśmiertelną 
sławę. Potomek Grzymisława i 
Kniahini przechodzi do historii 
jako konstruktor wsysatorów 
uniwersalnych. W dnie po­
wszednie służą one do odkurza 
nia mebli, natomiast zapuszczo 
ne w święta likwidują resztki 
fetoru, jaki powstał przy gniciu 
imperializmu.

Nie będę mówił o szczegó­
łach. Powieść pana czytałem 
kilkakrotnie, niektórych wyjąt­
ków nauczyłem się na pamięć. 
Rzec można rozsmakowałem się 
w tej książce. Żona moja skar­
ży się, że cytuję przez sen frag 
menty rozdziałów. Niech mi 
pan zdradzi tajemnicę, dlacze­
go właściwie stworzył pan to 
dzieło? \

— Odczuwałem wewnętrzną 
potrzebę wypowiedzenia się — 
odparłem zgodnie z prawdą.

W oczach wydawcy zalśniły 
łzy rozczulenia.

Do dnia dzisiejszego nie 
mogę zrozumieć, dlaczego po­
wieść moją nie ukazuje się na 
pólkach księgarskich?

Ponieważ dyrektor przestał 
bywać obiadach u mojej 
matki, podejrzewam, że znie­
chęcony do jej umiejętności ga 
stronomicznych zemścił się na 
mnie. Będę musiał napisać na 
ten temat powieść psychoiogicz 
no-obyczajową, ale tym razem 
pójdę do innego wydawcy. Nie 
mogę dopuścić, aby mój talent 
został zmarnowany.


